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Ż o ł n i e r z o m  R e p u b t i k i  P olsk ie j 
L u d o w e j ,  b o h a t e r s k i m  o b r o ń c o m  
L w o w a ,  od  t r z e c h  d n i  o p ie ra ją ­
c y m  s i ę  n a w a l e  u kra iń sk ie j, z a ­

sy ła m y  w y ra zy  p o d z i ę k i  i  ż y c z e ­
nia z w y c i ę s t w a . B r o n i c i e  d o b r e j  
sp ra w y .  C z e ś ć  /

„ D z i e n n i k  L u d o w y * *  •

Odparcie ataków ukraińskich
na R z ę sn ę  Pol., K rz y w czy ce  i P e rso n k ó w k ę .
JComunikaf wojenny.

Oddział prasow y z 29. g rudn ia 1918 donósi:
Ш Ш  na linii Pasieki miejskie-Personkówka 

trwały do późnej nocy. Dziś rano o godz- 7-mej 
zaatakował nieprzyjaciel Mszanę. Załoga dwor­
ca i blokowa powstrzymała go, poezem nieprzy­
jaciel, widząc nadjeżdżający nasz tran sp o rt, um* 
knął w stronę Bartatowa. Skutkiem  w alk  n a ­
stąp iło  drobne uszkodzenie toru, które do № u  
godzin będzie usuń ęte.

Dżiś od ran a  atakow ał nieprzyjaciel k ilka­
k ro tn ie  Rzęsną Polskę i Krzywczyce.

At ki p rzy  w spółudziale arty lery i odparto.

JComunikał Sztabu Qen.
Warszawa. (P. A, T ) . K om unikat sztabu ge­

neralnego wojsk polskich z 27. grudnia.
Pod Lwowem arty lerya nieprzyjac ciska o- 

strzeliw ała Sokolniki, Kulparków, dworzec w 
Zimnej Wodzie, peryferye i cen trum  m iasta. Ae­
roplany nieprzyjacielskie krążyły nad Lwowem 
i rzuciły  dwie bomby. W  okolicy Chyro w a i 
Przem yśla sytuacya bez zm iany. Na Spiżu i O ra­
wie spokój.

Szef sztabu.

Wojska polskie na Ukrainie
Warszawa. „K uryer W arszaw ski" donosi:

Sztab generalny otrzymał wczoraj wiadomość o
wylądowaniu znaczniejszych sił wojskowych ko­
ali cy i w Odesie. Do wojsk tych- przyłączyły się 
oddziały polskie, zostające pod wodzą Zeli-

gcwskiego- W ojska te stoczyły więcej potyczek 
z oddziałam i Peilury. Między sztabem general­
nym w W arszawie a oddziałami Żeligowskiego 
istnieje stałe połączenie.

m in is te r  W a silew sk i d e
o p om oc p r z e c iw  N iem com .

Warszawa. T ekst depeszy m in istra  spraw  
zagrań. Wasilewskiego do rządu niemieckiego 
oraz d a  francuskiego prezydenta ministrów Cle­
menceau i do ministra wojny:

„Depesza iskrow a z 23. g rudnia
do rządu ludowego w Berlinie:

Szef sztabu gen. wojsk polskich zakom uni­
kow ał rad  i ote 1 e gram em  z 23. grudnia yiemie- 
ckiem u rządow i ludowem u w arunki, na  k tórych 
polskie dowództwo wojskowe zgodziło się na 
tran sp o rt pow ro tny  żołnie zy niem ieckich drogą 
na H ołuby-Lubiin. Tuszę, że niem iecki rząd lu ­

dowy wyrazi możliwie rychło zgodę swą na te 
w arunki. S tw ierdzam  równocześnie, że rząd pol= 
ski nawet w próbach przemarszu przemocą 
przez Polskę musiałby widzieć poważne złama­
nie prawa międzynarodowego i przyjętych przez 
Niemcy zobowiązań eo do ewakuacyi wschodnich 
obszarów. Rząd polski, doniósłszy uprzednio 
koalicyi o grożącym  przem arszu i swojein wo­
bec tego stanow isku, zdecydowany jest niedo- 
puścić do pogwałcenia swego terytoryum pań­
stwowego. M inister spraw  zagr. Wasilewski\

O n a cze in em  d o w ó d ztw ie  H allera  
w  W a rsza w ie  n iew iad om o.

Warszawa 27. g rudnia. W  spraw ie w iado­
mości, że K om endant P iłsudski o trzym ał oświad­
czenie rządów  koalicyi tej treści, iż najwyższe 
dowództwo wszelkich, gdziekolwiek istniejących 
wojsk polskich spoczywa w ręku  m arszałka 
F< cha, którego zastępcą w Polsce jes t gen. Hal

ler — ze strony urzędowej otrzymujemy zapew­
nienie, iż nic rządowi o jakichkolw iek zarzą 
dz niach i m ianow aniach wojskowych коЛісуі 
niewiadomo. Zapewniono również, iż Kom endant 
Piłsudski zaw iadom ienia tego todzaju  nie otrzy­
m ał.

Sytisarya bojowa.
Wojska nasze posunęły się  poza 

Solankę i Hzęsnę L olskę.
Na jednym odcinku 700 trupów ukraińskich!

bwów, 29. grudnia.
(i) Dziś (29. b. m .) u p ły n ął 3 dzień koncen­

trycznego a taku  na Lwów.
Jak  wynika z kom unikatu , 3-dniowe k rw a­

w ienie się ukraińskiego żołnierza było nadarem ne.
W ojska nasze nietylko zdołały utrzymać 

pierw otne stanow iska, ale w k ierunku  poł. zach. 
odcinku posunęły się naprzód poza Kozielnihi, 
Sokolniki aż do Sołonhi lpoza Rzęsną polską. 
Świadczy o tem  b rak  pocisków m iotanych na 
m iasto, oraz większa cisza wokół m iasta.

Dziś (29 b. m.) atakow ał nieprzyjaciel Krzyw­
czyce i Rzęsną poi.

" Na odcinku Krzywczyce przypuścili Ukraińcy 
2 ataki. Jeden rano o 9, drugi o 2 popoł. Oba 
a tak i zostały niem al w  zarodku stłum ione. W 
pewnym  punkcie szeregi przeciwnika, przypu­
szczone na bliską odległość, dostały się w krzy­
żowy ogień karab inów  m aszynow ych i zostały 
jak  kosą ścięte Inne zostały zm asakrow ane 
ogniem  dział. S traty ukraińsk ie są olbrzymie. 
Kolo Persenków ki po w alkach nocnych 25. b. 
m. pozostało 60 trupów  ukr. Na odcinku 5. p u ł­
ku piech. klęska przeciw nika doszła niebyw ałych 
rozmiarów. Około 700 trupów naliczono na od­
cinku 2 batalionów.

Jest wszc kie wobec tego praw dopodobień­
stwo wyczerpania się „ofenzywy“ ukraińskiej.

Ze strony Rzęsny polskiej usiłowali Ukraińcy 
wczoraj i dziś atakow ać w k ierunku  dworca, 
w którego okolice strzelali szrapnełam i. Nasza 
arty lerya wyszukała ukr. pozycye a rty l. P iecho­
ta  " w ypchnęła atakujących poza Rzęsnę. 1 tu  
straty  ukr. są wielkie.

U odłam ków  pocisków działowych zdołano 
stwierdzić, że największy kalibef, jak im  rozpo­
rządza arty lerya ukr., to  połowę haubice naj­
mniejszego kalibru  10 cm.

S tra ty  Ukraińców w sprzęcie wojennym  są 
również b. dotkliw e. Na razie możemy podać, 
że na odcinku 2 placówek 5. p. p. w ciągu 3 
dni wzięto 10 karabinów  m aszynow ych. Nadto 
setki jeńców. Cyfr dokładnych  jeszcze niema. 
Jeńci szli p iani do ataków.

S traty rfa^zyeh oddziałów  w porów naniu 
do przeciw nika —, są m inim alne. Na odcinku 
np. jednego z pułków straty  3-dniowe wynoszą 
40 zabitych i rannych.

Bolesną stratę  należy zanotow ać z nocy 28. 
na 29. hm . Oto kom endant pociągu pancernego 
„P ilsudczyka“ — por. W ilk-W yrw iński W il­
helm , chcąc naw iązać łączność z oddziałam i, 
operującym i koło Personków ki, wyszedł z p o ­
ciągu z żołnierzam i n a  patro l. Z chaty , do 
której się zbliżył, ugodziło go kilka kul. Poległy 
m łody u talen tow any m alarz z K rakow a był li­
niow ym  oficerem 1 brygady Piłsudskiego.

rm

W niedzielę, wieczorem, przybyły nam znaczne posiłki z Warszawy

Światio elektryczne, jak  zapewniają kom pe­
ten tne czynniki, ukaże się dziś, w poniedziałek, 

v/ najbl ższych godzinach.



Sir. 2 „DZIENNIK LUDOWY" Nr.

KOMUNIKAT.

T. K.
' Na onegdajszem posiedzeniu %  K. R. oma­

wiano szczegółowo barbarzyński i sprzeczny 
z prawem mięazynarodowem sposób prowadze- 
oia wojny przez Ukraińców, a w szczególności 
nieludzkie obchodzenie się z zakładnikami, bra­
nym i masowo z poszczególnych miejscowości 
wschodniej Galicyi; bestyalskie wymordowanie 
9 osób bezbronnych w Brzucho wicach; ostrzeli­
wanie z dział miasta, a zwłaszcza w pierwszy 
dzień świąt bożego narodzenia, kościołów 
i cm entarza łyczakowskiego, w łaśnie w czasie 
pogrzebu ofiar brzuchów i cki ego m ordu, a wre­
szcie zniszczenie wodociągów m iejsk iej, celem 
pozbawienia ludności cywilnej wody, у i przer­
wanie prądu  elektrycznego.

Uchwalono zwrócić się do rządu u k ra iń ­
skiego z zagrożeniem retoryi, w razie, jeżeli do 
48 godzin sposób obchodzenia się z zakładni­
kam i cywilnym i nie dozna zm iany na lepsze. 
Równocześnie polecono Prezydyum  zwrócić się 
w drodze radiotelegraficznej do rządu warszaw­
skiego i do Komitetu Narodowego w Paryżu 
z wezwaniem o interwencyę w drodze dyplo­
matycznej u rządów koalicyi celem zapobieże­
nia na przyszłość tym  dzikim i okrutnym  me­
todom prow adzenia wojny przez Ukraińców 
i z prośbą o natychm iastow e przysłanie neu­
tralnej komisyi dla zbadania znanych już  do­
tychczas faktów  jaskrawego pogwałcenia praw a 
międzynarodowego oraz tych wszystkich, które 
mogą jeszcze zdarzyć się w pizysziości. W spra­
wie tej Biuro W ydziału adm inistracyjnego 
opracuje obszerny m em oryał, k tóry  osobna 
delegacya zawiezie do W arszawy a ewentualnie 
także do Paryża.

W  myśl referatu  prof. Chłam tacza, uchwa­
lono w załatwieniu wniosku p. Smulikowskiego, 
wypłacić nauczycielstwu ludowemu w powiatach,
należących do tery tory um T. K. R., resztę 
<25е/в) dodatku drożyźuianego na rok  1918.

Na podstaw ie tego samego referatu uchw a­
lono na wniosek prof. Oziębły wypłacić egza­
m inow anym  i nieegzaminowanym zastępcom 
iiauczytT szkoi sretimtefr тгпта i .  stycznia 1919 
dodatek droźyźniany w wysokości jednom iesię­
cznych poborów jako zaliczkę na przyszłe ure 
gulow anie ich płac.

NASZA ANKIETA.

Walka z lichw ę żywnościcwą.
Znamienny głos z kół warstwy średniej. 

Rzesze inteligencyi pracującej cierpią dziś na 
równi z proletaryatem! — Stosunki lwowskie. 
Dukąd zdążamy? — 0 inieyatywę w nowych 
sposobach walki z lichwą. — Projekt bojkotu 
artykułów zbytku. — Czy potrafimy być so­

lidarni ?
Przedewszystkiem wyrazić muszę gorące uzna­

nie Redakcyi za ogłoszenie ankiety, która da spo­
sobność jak najszerszym kołom wypowiedzenia 
swych zapatrywań .ma prawdziwą bolączkę na­
szego u trapionego miasta: wyzysk lichwiarzy ży­
wnościowych.

Zabieram głos
imiemiem kół Warstwy „średniej",

3najdującej się dziś w  położeniu rozpaczliwem.
Chciałabym, aby najszerszy ogól był świadom 

oburzenia tych olbrzymich mas iii-eligcrtcyi pra­
cującej, która dziś cierpi na równi z proietarya- 

1 Widzi - jak przecie najwytworniejsze re- 
stauracye, cukiernie i handle delikatesów są prze­
pełnione tymi, którzy z pieniędzmi liczyć się 
nie potrzebują — a kupcy świetne wiodą interesa 
z rojem poskarży, dostarczających przednich przy­
smaków.

Przebóg.' Dokąd zdążamy? Czyżbyśmy chcieli 
upodobnić miasto nasze do owego dawnego, lek­
komyślnego Paryża, gdzie magnaci, pragnąc w y­
prawić ucztę mimo oblężenia i okropnej nędzy 
szarego tłumu, kazali wobec braku drzewa, w; pie­
cach kuchni pańskich palić —« cynamonem... \

Inna dziś epoka — i myśmy} inni! Ufam, że 
myśl, jaką dziś rzucę, znajdzie poparcie u sze­
regu obywatelskich jednostek, a jeśli się nawet

nie przyjmie, może będzie hasłem do szlachetnej- 
inieyatywy \v tym kierunku, do coraz nowych 
projektów i starań o wyjście, z błędnego, de­
moralizującego koła szalejącego paskarstwa.

Mam na  myśli
bojkot.

Naturalnie, bojkot artykułów spożywczych zbyt­
kownych, przysmaków zbytecznych zupełnie w 
naszem położeniu, owych maleńkich bułeczek po 
2.50 ,K, cukierków рэ 1 K, ciasteczek, mikrosko­
pijnie małych po nieprawdopodobnie wysokich ce­
nach, tych wszystkich wyrobów, na które mąka 
]Ma8i 'i fruikler zawsze się znajda!ją — gdy , Chleba 
na kartki i nieżbędfiej ilości cukru dla ludności 
inie zawsze starczy! Spójrzmy tylko uważnie na 
miasto: sklepy rejonowfa i m iejskie w oblężeniu, 
ludzie wynędzniali stoją godzinami w wyczeki­
waniu na kawałek ehleba z lichej mąki, a ulice 
roją się od t. z w. bazarów! cukrowych, zaopa­
trzonych obficie w wyroby z białej fnąkTi i cukru, 

i Bojkot mógłby przyjść do skutku przez utwo­
rzenie pewnego związku, zwanego n. p. „Ligą 
Obywa le j  dobrej woli", którzyby postanowili so­
bie wyeliminować ze swego życia zbytek, czasu 
oblężenia zgoła nieprzystojny. Do związku win­
iliby naieżeć jednak wszyscy obywatele, przede­
wszystkiem właśnie zamożni, dla których paska- 
rze siłą się na zdobycie kosztownych artykułów 
ze szkodą reszty ludności. ‘

Ogół mieszkańców mógłby w ten sposób oka­
zać sw ą solidarność, oraz siłę uczuć obywatel­
skich. gotową do wyrzeczenia się zbytku w chwili 
ogólnego niedostatku.

Z szacunkiem 
Jsftrina S.

Komunikaty Oddziału pras. }(. J). W. j?.
Osobom niepowołanym (cywilnym i żołnie­

rzom bez legii)macyi odpowiedniej jest surowo 
wzbr-. nione przejście przez cytadelę aż do odwo­
łania. Kwatermistrzostwo N. D. W. P:

JYowiny z  dnia .
Lwow, 29 grudnia.

Od •Wydawnistwa.
Pom im o olbrzym ich kosztów i uciążliwych 

trudów,, wydaliśm y wczoraj num er „Dziennika 
Ludowego'1. Egzemplarze jego dosłownie roz- 
ćbwylano. W krótce nak ład  b y ł wyczerpany. 
Nie mogliśmy sporządzić drugiego ze względu 
na przepracowanie personelu technicznego, 
tem baidziej, i i  m aszyna rotacyjna nie fulikcyo- 
nowała z braku prądu. Byliśmy jedynem pi­
smem, które się wczoraj w południe ukazało 
pokonawszy wszystkie przeszkody. W  niezmier­
nie ważnej i denerwującej chwili dla Lwowa — 
przynieśliśmy mu wieści prawdziwe i uspoka­
jające.

Tesame trudności m usieliśmy pokonać przy 
w ydaniu dzisiejszego num eru. Świece zastąpiły 
elektrykę, m aszyna zw ykła rotacyjną. Skoro 
tylko usunięte zostaną przeszkody, „Dziennik 
Ludowy ** ukaże się w zwykłej objętości

Aresztowanie Lwa Hankiewicza 
i redakcyi „Wperedu".

Oprócz tow. Buniaka — o którego areszto­
w aniu donieśliśmy już w num erze poprzednim  —

aresztowano także dra Lwa Bartkiewicza, b. 
\  iceprezesi „Ukr. Rady-'Narodowej*, redaktora 
„W peredu“, oraz Bolinatego, w spółpracow nika 
l sraa. Ponadto aresztow ano : fika i dr. U3ojc* 
(łódkę. Towarzysze nasi> z i siadający w T. K. R., 
pfcrnsżyli już sprawę tych aresztówań. Zwła-
sżcza aresztowanie tow. Buniaka polega, zdaje 
s i |,  na mylnych przesłankach. Niema on bo­
wiem nic wspólnego z szowinistam i uk ra iń ­
skim i.

|  ___

Miasto w odmęcie.
Dni ostatnie utkw ią atwsawsze w pamięci 

Lwowian. Miasto zmuszono nagle do życia 
ciężkiego, prym itywnego, bez wodociągów, bez 
kom unikacyi tram wajowej, bez gazu i elektryki 
Przechodnie z trudem  przebijają się przez ol­
brzymie zaspy śnieżne, grom adząc się g ru p : mi 
przy studniach i w ytryskach i oczekując cier­
pliwie swej kolei. Bliski grzmot dział rozrywa 
co chw ila ciszę m iasta, dziwni posępnego bez 
tu rko tu  i dzwonków wozów elektrycznych. Z 
nastaniem  zmierzchu m  asto tonie w ciemności 
nieprzeniknionej. W praw ne ucho rozróżnia wy­
raźnie dolatujący z przedmieść zgiełk walki, 
grzechot karabinów' m aszynowych, odgłosy strza­
łów patroli i szum autom obilów . Zgiełk tpn 
jes t nam już chichem powszednim wojennego 
żywota wr kresowym grodzie... Nie budzi też 
wcale popłochu. Lwowianie trw ać na  placówce 
um ieją, choć burza huczy wkoło...

Z Personkówki.
U kraińcy, .uszkodziwszy wrodociąg i pozba­

wiwszy mieszkańców wody z niego, do „kom- 
pl tu “ postarali się też o brak św iatła w mie­
ście. W  tym  celu jęli ostrzeliwać elektrownię 
m iejską na Personkówce. Strzały ich nie wy­
rządziły praw ie żadnych szkód, zepsuły jedynie 
podrzędne części. 'Do tego użyli dział, czyniąc 
więcej huku  niż szkody...

Podkreślić trzeba bohaterskie zachowanie 
się robotników , zajętych w elektrow ni, którzy, 
m im o niebezpieczeństwa, wytrwali na  swych 
stanow iskach, a w odpowiedniej chwili z całą 
gorliwością przystąpili do napraw y części m a­
szyny, by m iastu  i mieszkańcom dać światło.

Publiczność błędnie sądzi, jakoby elektro­
wnia by ła  zagrożona. O tein niem a mowy. 
Bronią jej silne oddziały polskie.

W  okolicy Personków ki leżą stosam i trupy  
żołnierzy ukraińskich, k tórych  U kraińcy, ucie­
kając w popłochu, nie zdążyli zabrać z sobą.

Za kawał drzewa zapłaciła — 
życiem.

Tragiczny i napraw dę przejm ujący wypadek 
zdarzył się w sobotę, 28. b. m. Aby nas ktoś 
nie posądził o przesadę, zaznaczamy, iż wieść 
o n im  zaczerpnęliśm y u  źródeł urzędow ych, 
Mianowicie żołnierz, nazwiskiem  Franciszek 
Rokosz, zastrzelił v> ul. Janowskiej 18-letnią 
dziewczynę, Maryę Sw .czek, w chw ili, gdy ta 
usiłowała „ukraść" kav ut drzewa, stąd i. gdzie — 
tego doniesienie n ie p> toją. Mniejsza wkońcu
0 ten szczegół. Atoli zabranie kaw ałka drzewa 
w czasach b raku  opału  nie jest jeszcze rab u n ­
kiem i nie p  id lega sądom dor.żnym . Zresztą, 
czy żołnierz ów był upow ażniony 'do  w ydania
1 w ykonania tego w yroku? Jakąż  cena tego 
kaw ałka drzewa? Młode życie?

Aczkolwiek o w ypadku tym  don esiono 
władzy bezpieczeństwa publicznego, pom imo 
tego jednak  trudno  nam  uwierzyć w jego praw ­
dziwość. Może inna przyczyna spowodowała 
żołnierza do zrobienia użytku z broni.

Porfiewaź wypadek ten głośnem  echem  od­
b ił się w mieście i zaniepokoił publiczność, 
zw racam y się do władz wojskowych z apelem ’ 
by  sprawę należycie wyjaśniły.

Nie mieści się poprostu  w głowie m yśl, by 
za kaw ał drzewa ktoś postradał życie!

Zwłoki dziewczyny przewieziono* do insty tu tu  
m edycyny sądowej.

Komunikaty.

Noworoczne zebranie towarzyskie członków 
Rady Robotniczej i towarzyszy part Jr-yoh odbę­
dzie się w sali stów. kafiarzy przy iv Zielonej 
4 w środę I go stycznia 1919. Początek o gouz. 
І0. przedpołudniem.

Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: Jan Szczyrek- Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuską 19.


